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Możliwość atrejiiu rolnego.
nacjonalistyczna prasa francuska o warunkuch pokoju

w Naroku
PARYŻ, 28. 7. (Pat.). Prasa paryska uważa na 

ogól informacje Timesa o rzekomej odpowiedzi Abdel
Krima na piropozycje pokojowe za balon próbny. — 
Prasa wyraża pogląd, że pomyślne zawarcie umowy 
francusko-hiszpańskiej, sukcesy oręża francuskiego w 
ciągu] ubiegłego tygodnia, skutki blokady wybrzeża, a 
Wreszcie niepowodzenie i rozczarowanie szczepów tu­
bylczych. które widzą, jak nieoględnie dały się wcią­
gnąć "na stronę Abdel Krima, wszystko to Sianowi 
szereg, czynników, które mogą wywrzeć decydujący, 
wpływ na postanowienia Abdel Krima. Prasa zauważa
dalej, że F r a n c j a  n i e  będzie  pter f raklawałą z  Abdel  
Kirimem na równej stopie, który jest bądź' »co bądź 
buntownikiem w stosunku do sułtana. Wobec tego 
nie powinien on stawiać warunków, a raczej przedło­
żono mu do wyboru propozycje przyjąć lub odrzucić.

GDAŃSK, 28. 7. (Pat.). Wczoraj w ciągu popo­
łudnia wydobyto statek ..Kaszub” i ustawiono go yf 
dokach.

GDAŃSK, 28. 7. (Pat.). W pracy nad wydobyciem 
torpedowca ,,Kaszub” brało udział 13 nurków pol­
skiej marynarki wojennej, a mianowicie dwóch ofice­
rów i 11 marynarzy. YY śród ni cli znajdowało się tylko 
trzech nurków wyszkolonych, resztę zaś stanowili ucz­
niowie szkoły nurków. Praca ta była bardzo uciążliwą 
i trudną, gdyż nurkowie musieli na głębokości 9 m. 
brodzić pio pas w mufle. co ogromniei utrudniało wszel­
kie ruchy i wymagało wielkiego wysiłku. Ponadto 
praca nurków odbywała się niemal zupełnie w ciemno­
ściach, woda bowiem przesycona była gęstym mułem
i ropą. Uciążliwe te prace trwały przeszło tydzień. Po-

iWIARSZAWA. 28. lipca. (te!, w ł.) Dziś io 
giodż. 12. w pioł iw| zakładach graficznych przy 
fuli1. M arienstndf zaszedł prozą przejm ujący1 Wy­
padek. jedna  z u trudnianych tam  pracownic 
,17- liełnia Zofia Kopcińska została Dorwana za

Propozycje te wykazują i lak, że Francja jest dosta­
tecznie jeżeli nie nazbyt wspaniałomyślna.

Porozumienie francuskc-nlszpańsKie.
PARYŻ. 28. lipca. (A. W .) Z M adrytu  do­

noszą, że konferencja w sprawie M ąrokka zo­
stała ukończonfa i !w (włyńiku je j podpisano u- 
£jo|dę. Ustalono program (ęjbd państw  co do 
w ykonyw ania straży (nad wybrzeżem  mairokań- 
śkieim, icelem zapiolbiegbięGd przem ytnictw u 
'blrioni dla Rilenów. Obie stroimy zobowiązały się 
nie1 zawierać (oldóziehfelgio pokoju! z Abldi - el- 
K|rime|m. Ewentualny pokój m usiałby dawać 
gw arancję pokoju  stałego z zastrzeżeniem  go­
dności Francji i Hiszpanji.

czątkowo jplrzez dwa dni pracowali nad wydobyciom 
,,Kaszuba” nurkowie stoczni gdańskiej. Ludzie ci je­
dnak mimo doświadczenia i szczerej chęci — na­
leży z uznaniem podkreślić >— nie zdołali pracować 
w tych warunkach i piusiano zasląp|ić ich młodymi 
nurkami polskimi. Nurkowie nasi wyposażeni byli 
w najnowsze angielskie aparaty do pracy podwodnej.

GDAŃSK, 28. 7. (Pat.). Po wydobyciu w dniu 
wczorajszym zatopionego torpedowca polskiego ,,5ja- 
szub“ stwierdzono, że1 przyczyna, zatonięcia okrętu był 
Wybuch kotła, dotąd jednak nie zdołano ustalić przy­
czyn eksplozji. Komisja delegowana przez dowództwo 
floty do Gdańska oprowadzi w dalszym ciągu! ener­
giczne dochodzenia.

włosy przez tryby maszytnjy i pociągnięta z ta-, 
k ą  siłą, że wt trybach pozostała skó ra  zeitiwlana 
z czaszki .Wezwiane Piolgotówlie ra t. odWSczło 
nieszczęsną w  stanie groźnym  dó szpitala.

, — —

Żądania felefonisfeh warszawskich.
W ARSZAW A. 28. lipca. (tel. w ł.) Rezolucje 

wie|cU telefonistek' wUrszawskrch, dom agają- 
cylch1 się popraw y bytu, zostały przedłożone dy-* 
rekcji, lecz pozostały na i-azie bez odpowiedzi. 
M em oriał z wyliczeniem Swtyldh postulatów1 w y­
słały rów nież telefonistki do ministerstwa pra­
cy1. D om agają się one. podwyżki pobjerów!, po­
praw y hygiemcznych w arunków  pracy, unor­
mowanie.1 stosunku dylrekcji do telefonistek, c !-. 
raz  eniŁi ytó\w.

Studenci tracą prawa do posad 
etatowych

W ARSZAW A. 28. lipca. (tel. w ł.) P rem ier 
G rabski w' piorozumiebiu z ministrem oświaty. 
Wydał rozporządzenie, aby na przyszłość oso­
by1 stuldjujące były przyjm owane do urzędÓWj 
wyłącznie wl charakterze pjraaowników kon­
traktow ych, a nie na stanowiska etatowe. M oty- 
Weim telglo rozporządzenia je s t fakt, że stała 
poisada rządowa jest często przeszkodą wl 
stUcijach.

Najbliższa ekspedycja polarna.
MOSKWA, 28. 7. >W gronie rzeczoznawców wy­

głosił lotnik niemiecki Bruns wykład na temat plano­
wanej na rok 1927 piodjkierownictwem Nansena nau­
kowej ekspedycji polarnej. Według wyjaśnień Brunsa 
sattek lotniczy ma mieć 150.000 m. sześć, pojemności, 
a 245 m. długości. Będzie się on starał przedostać 
przez Murmański kraj Franciszka Józefa, biegun pół­
nocny do Alaski, albo Anadyru i wrócić przez nie­
zbadane kraje anarktyczne, kraj cesarza Mikołaja i 
Nowaja Ziemia dlo Murmańska.

Droga Murmańsk — Anadyr może być odbyta 
W przeciągu 50 godzin.

Sfrejk budowlany na C. kląsku.
WARSZAWA. 28. 7. (Pat.). Związki zawodowe 

robotników budowlanych na G. Śląsku w marcu br. 
zażądały powiększenia zarobków o 30 procent. Praco­
dawcy żądania te oarzucili. Dnia 26. czerwca robotni­
cy nudowlaui rozpoczęli strejk. na który pracodawcy 
odpowiedzieli zapowiedzią lokautu. Na polecenie p. 
minislra pracy i opieki społecznej komisarz dcmobifi- 
zacyjny na G. Śląsku zaproponował dnia 13. lipca 
przedstawicielom pracodawców ii robotników oddanie 
splpawy pod arbitraż. Obie strony przyjęty (tę propo­
zycję. Prace wznowiono i odtąd ruch budowlany na 
G. Śląsku odbywa się normalnie.

5
Konferencja państw bałtyckich w Tallinie-

RYGA. 28. 7. (Pat.). Łotewska Ag. Telegr. ogła niarni W sprawie paktu gwarancyjnego. Pozatem na 
sza następujący Komunikat: Konferencja ministrów ! porządku dziennym tej konferencji znajdą się sprawy 
spraw zagr. Finlandji, Estonji, Łotwy i Polski, która j  dotyczące wspólnej akcji 4 państw bałtyckich na naj- 
rozpocznie się 28. bm. w Tallinie, wedle doniesień bliższem Zgromadzeniu Ligi Narodów, oraz realizacja 
z oficjalnych źródeł obradować będzie nad sprawami konwencji arbitrażowej, zawartej w dniu1 17. stycznia 
dotyczącymi bezpieczeńsiwa, w szczególności zaś nad  ̂b. r. w Heslingforsic. Ponadto omówioną m,a być 
sprawąmi, p o z o s t a j ą c y m i  w związku z nicratyfikowa-1 spięawa zastosowania konwencji haskiej W  dziedzinie 
nypi protokołem igenewskim, oraz obecnymi rokowa- procesu cywilnego i t. d.

Wydobycie „Kaszuba".

i— •

Straszny wypadek przy pracy.
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K & l e i & r i e  a n g t e l u y  poprą sir&jK górników
LONDYN. 28. lipca. Sekretarz Zw. z a w*. kb- 

lejaazy oświadczył na zgromadzeniu' m iędzy in- 
n©mi i

Jeżeli piraca W kopalniach w  najb iższą  so- 
Hotę zostanie zastano wrony, w  m inutę 'później 
fwtstrzvrnany będzie wszelki transport węgla, a 
jeżeli 'kolejarze, k tórzy nie zgodzą się na tra n ­
sportowania węgla, zostaną 'Wydaleni, wjybu-c 
ichnie rówlmeż ina kolejach stra jk . Nike nie m o­
że przewidzieć, jak  skończy' się ten giganty­
czny konflikt.

lONDYN. 28. lipca. Piątek, 31. b. m. będzie1 
dtiiern krytycznym, gdyż w dlniu' tym faktem

dokonanym staje* się wypowiedzenie urnowy 
cennikowej, będące wyzWapiem. rzulconem 
g órn ikom .

Górnicy angielscy przygotowując się do 
walki, dążą do  nawiązania ścisłego kontaktu! 
z robotnikam i transportowym i, kolejarzam i i 
związkiem m arynarzy, aby z chwilą 'wybuchu 
s tre jku  nie dopuścić do im portu węgla zagra, 
nicznego. A kcja ta zwraca się gfów'nie przeciW 
importów w ęgla niemieckiego.

LONDYN. 28. lipca. W  przem yśle tekstyl­
nym, obw odu Yorkshirfe' i Lancaster trw a  s tre jk  
k tóry o b ją ł 135.000 robotników. •-

OasKBidniyzni endeuKt zatruwa naszą ntanzlai
Ideo log ,a enuedka, ponosząca ciągłe kem - 

proinitacje w  konfrontacji z żyqem , odnosi su k ­
cesy twśrod pewnych k ó ł niedoświadczonej 
m łodzieży. W pływ jej nie omija ta k ź d  i m ło­
dzieży akadem ickiej.

Z jazd1 zw iązku studenckich koł naukowych 
oldbyty W1 K rat .owie dnia 27, 28 i 29 czerwca 
ouldżi oewjne refleksje  i ilustruje do pewnego 
stopnia nastroje polśkiej m łodzieży akadem ic­
k iej

Związek kół naukowych jest zasadniczo, z 
natury rzeczy organizacją ściśle apolityczną. 
Zrzesza studentów  -wszelkich zapatryw ań i .od­
cieni politycznych tna platform ie w spółpracy na- 
ukolwej, w  zakresie obranyich przez siebie slu- 
djowl. To, zdawałoby się, zupełnie: jasne i dla 
każdego zrozum iałe sfanoWliśko nie p ' doba się 
aejwfnym wywrotolwlym, przez fanatyzm par­
ty jny  opanowanym elementom, t. zw. m łodzie­
ży Wszechpolskiej.

Grupa ta chciałaby i ze zWlązku nauko- 
W|ych organizacji studenckich uiczynić domenę 
siwych wpłyWiólwl, naWtót tem u związkowi na­
rzucie demagogiczne ramy sWego programu, 
nie bacząc na fcrziyW|dę, jaką w tein sposób w y ­
rządza się naukowemu życiu studenckiemu na 

•szych uczelniach w Piolsae. Dopóki obrady 
lolbejmofwlały sprawy organizacji życia nauko- 
jwlego, toczyły się one gładko i bez sprzeciwu1. 
Pfetwlne tarcia sprowadziły spraWy administra­
c j i ©  i (bUldżetioWje.

Zdaiwfałtp się, że przynajm niej ten Zjazd od ­
będzie się bez m iesaznia polityki W1 spraw y na- 
ukóWe. Jednak pod Koniec zjazdU przeforsdw a- 
nlo owa wnioski, k tó re  są przykrem  dla m ło­

dzieży akademickiej testiruoniu oauperitatis. 
Pierwszy z tvch wniosków fw' sprawce nostryfi-, 
Kacji jvv* Polsce dyplomów ulniwcrsyteroW zagra­
nicznych jest 'W obskurantyzmie swoim wprost 
niesłychanj Wnioskodawcy zażądali ni nuiiej 
ini Wlięaej, tylkoj ograniczejnia nostryfikacji cy- 
ollomfóW! obcych do minimulmu i Wymagania od  
chcących nostryfikować obce dyplomy dwulet­
niej służby Wlojskowej w armji polskiej. Po 
kilku. głosoWlaniach przy słabym komplecie g ło ­
sujących wniosek ten przeszedł, przy w ydatnej 
pomocy delegatów z Poznania.

Uchwalenie takiego wniosku' przy jednoczt-' 
snem głoszeniu1 frazesów o międzynarodowej 
Współpracy intelektualnej io ścisłym kontak- 
ide z kołami naukoWlemi zagranicą, wywołać 
mUsiał energiczny protest ze strony tych wszy­
stkich, którzy reprezentowali istotnie koła na­
ukow e a nie program polityczny z cuchnącego 
podwlórka ślepego obskurantyzmu

Ta ślepa i bezmyślna uchwhła już w yw o­
łała protest Młodzież socjalistyczna i lUdoW.a 
aż do ideowh niewyraźnego ,.Odrodzenia'' 
stwieroza, ż‘ei z .obskurantyzm em wspomnianych1 
Uchwał nie chce mieć nic wspólnego.

Zwycięstwa socjalistów francuskich.
PARYŻ. 28. 7. Ostateczny rezultat wyborów do 

Rad generalnych wykazuje pełmr sukces bloku lewicy. 
Socjaliści zdobyli l t t  mandatów, powiększając o 52 
dotychczasowy stan 'posiadania. Komuniści z posia­
danych poprzednio 16 mandatów utracili ‘ 10.

H WELLS.

J M i e ^ w y k ł a  o r c h i d e a .

(Dokończenie).
-  Dziwlne to  rośliny, t e  orchidee — mówił 

lw| zamyśleniu. — Wiesz chyba, że Darwin stu- 
dj;ow'ał ich sposób rozmnażania się i dowiódł, 
że każdy kwiat przyciąga owady, by mogły 
poznosić i przenosić pyłek kwiatowy. Ale są 
gafulnki, k tó rych  kw iat jest tak  zbudowany, że 
ni© dopuszcza oWadów. N aprzykład niektóre 
z cyprepeludióW. N aturaliśd nie znają owadu1, 
k tó ry  m óg łby  dostać się dó ich pyłku1. Są 
znów inne lr[otśliny, 'które rozm nażają sie przy 
ppmocy korzeni iczy gałązek . A le na po twł takim 
razie rośliny takie posiadają kwfiat. Bo w  na tu ­
rze  niem a .rzeczy bezcelowfydh ! Pod' tym Wzglę­
dem m p ja  Orchidee przedstawia bardzo ciekawy 
okaz Będ'ę m ógł kontynulolwiać studja  D arw i­
na, o  czem m arzyłem  jUż odclawha. Liście już 
się rozfwinęły, proszę cię, p rzy jdź i po­
dziwiaj je !

Ale pna nie przyszła, tłóm acząc się bólem 
głow y, k tó ry  pow staje w  zby t dusznem. i c ie­
płem  powietrzu1 oranżetji.

Nie chciała przyznać, że poprostu obawia 
się tych strasznych powietrznych korzeni, któr- 
rie Wjyrosły niepomiernie i zwieszały się na 
jak ie  pół łokcia z doniczki. Korzenie te1 prze- 
ś 1 adiowały1 ją  nawet we śnie. WydaWlało się je  , 
że rzucają  się na nią, jak  (macki (potw|o;r(a( i .po­
stanow iła nigdy nie zbliżać się do te j  strasznej 
rośliny.

G dy liście zupełnie się roźw tnęły, nabrały 
jasuo zielonego ostrego* koloru, a przy łody­

dze pełno  było puirpurdwfych żyłek i k ropek . 
Wcdderboli n nlgdiy nie słyszał o podobnej .rtd- 
ś linie

Roślina została umieszczona na ławeczkę, 
a qbok niej stał rezerwloarek z gorącą wiejdą i 
ter moim eter.. Krople Wiody' padały powfcjli i 
monotonnie i utrzym yW ały niezbędny stopień 
wilgoci i ciepła.

W edderborn spędzał tu całe dnie. N aresz­
cie nastąpił ten tak  dawńo julż oczekiwany 
dzień. Zanim jeszcze 'Wszedł do aranżerji, 
W edderborn  odgadł, że roślina zakwitła.

Słodki, przejmńljądy'i lprfzenikają.qy Wszyst­
kie zakątki arom at, ddwhdził. że kwiat dzi­
w acznej rośliny nareszcie otworzył swój kie­
lich.

W edderborn  rzucił się w1 głąb oranżerji: 
na zwieszających się korzeniach u jrza ł trzy 
kielichy; kwiatowe, z których wydostaw ała się 
ostra arom atyczna Wbń. Pochylił się i !z»asfygł 
Kt! 'kontem placji sutego skarbu’.

Listki kw iatów  b y ły  białe ozdobione złotlc,- 
pOmarańczoWemi strzałkam i. Środkowy liść byF 
Owinięty, a purpura jeg o  przecięta była zło- 
tyjmi pasami. Nie b y ło  jUż żadnej k w e s tji : to 
zUI[ ełnie noWa odm iana! A zapach! Duszny, 
'rozkoszny i liufmaniąc) zmysły.

W edderborn  uczynił k rok  naprzód’, by 
spojrzeć na termometr." Ale nagle Wszystko po­
częło się przód oczami jego  kołysać i fobwpć, 
b ia łe  i zielone kwiaty! opisały krągi i W edder. 
bornow i w ydało się, że w zlatuje gdzieś Wyso- 
ko, Wysoko

O  w pół dlo piątej należało pić herbatę. 
W edder borna nie było

— Ciągle zapieWne podziwia swą obrz) dli-

Zgon W. Bryana.
Wielkie wrażenie wywarta niespodz.ewaim śmierć 

Wiliama Bryana. który pized kilku jeszczo dniami nie- 
ząszczytnie rozsławił swe nazwisko, występując ,ako 
V”-óg teorji Darwina o ewolucji w procesie scopesa 
w Dayton.

Śmierć jego nastąpiła nagle, a przyspieszyły ją 
prawdopodobnie wielkie wzruszenia, doznane podczas 
procesu i ogromne upały. Bryan, czując się zupełni*1 
zdrowym, położył się popołudniu na spoczynek i ze 
snu1 już się nie obudził.

Z zawodu był adwokatem, rozwijając równo­
cześnie energiczną działalność polityczną jako członek 
partji demokratycznej. Trzykrotnie kandydował na pie- 
zydenta St. Zjednoczonych, zawsze jednak bezskutecz­
nie. W r. 1913 za. prezydentury Wilsona został sekre­
tarzem stanu dla spraw zagranicznych na którym to 
urzędzie był przez 2 lata. W ostatnich czasach poświę­
cił się dziennikarstwu'. Zmarły iicz3*ł 65 lat.

Program socjalistów brazylijskich.
(Inf. Mdądzynar.) Jak donosi „La Variduardia“} 

centralny organ argentyńskiej partji socjalistycznej, 
wydali socjaliści brazylijscy swój programowy ma­
nifest, który został onnbhkowany w Rio de Janeiro 
10. maja a zawiera linje wytyczne d'a. akcji par­
tyjnej we wszystkich dziedzinach życia polityczne­
go. Z manifestu tego podajemy szczególnie na 
uwagę zasługujące postulaty.

Manifest główną przyczynę niepokojów widzi 
w tak zw. „prezydentjahźmie*, przeszczepionym ze 
St. Zjednoczonych systemie rządzenia, który umo­
żliwia wszelkie nadużycia osobistej władzy i nie- 
hamowaną uczem autokrację Part]a żąda tedy 
utworzenia kollegjalnego rządu % różną odpowie­
dzialnością i różnym autoryteetm. Żąda uznania auto­
nomii prowincji i gmin i zupełnej zmiany systemu 
wyborczego. W przeciwieństwie do „fałszu obecnej 
ordynacji wyborczej", w której wszystko zależy od
kombinacji politycznych klik, wobec czego ludność, 
przekonana * o bezowocności swego głosowania, 
wstrzymuje się od udziału w wyborach, partja do­
maga się reformy wyborczej z bezwzględnie tajnem 
głosowaniem, z równouprawnieniem płci i prawem 
głosowania dla żołnierzy. W  związku z tem żąda 
zniesienia senatu i uznania pełnej wolności prze­
konań.

_ . • • *_•  • • _

lwią roślinę — pomyślała gosoodyni — pójdę 
poszukam  g o !

Otvv!arła  drzwi dio oranżerji i poczęła wo­
łać, Nikt nie odpdwSadał. Powjetrze było cięż-, 
kie i duszne od ostrego zapachu kwitowego: 
Goś leżało na podłodze (.fiok rezerw oaru  z 
wjodą.

Kobieta zdiu n iała  się. Tak, nie można było 
wfątpić: tp  pan je j leżał na ipodtodze. Leżał 
na wznak obok strasznej o rch idei! Powietrzne 
korzenie nie wisiały julż w powietrzu. Były 
splecione, a końce ich (wbijały się w  tw arz i 
szyję człowieka.

Biódna kobieta zrozumiałe dopiero 'wtedy, 
gd ‘y zautważyła na tw arzy leżącego krople 
cieknącej krW l Ze zdławionym krzykiem  rzu  
d ła  się do niego i poczęła (odżywiać kieszenie 
oh  jego  ttwhrzy.

Ale poczęta sama tracić przytom ność od 
odurzającego zapachu kw iatów  W ydawało się 
je j, że białe macki zbliżają się fdio niej! Rzu­
ciła Avięc wszystko i otw orzyła najbliższe 
dPzYyi. Czyste pow ietrze wróciło je j przytom ­
ność. PorWała doniczkę i cisnęła w szybę! 
Pbtem d ru g ą  i trz e c ią ! Utlwbrzył się p rzeciąg ! 
Dopiero Wtedy poczęła oswabadzać nierulchC'- 
mego W edderborn  a z śliskich maćków1, k tóre 
z krw iożerczym  upopem ssałv z niego 'życie.

Nieżwykłym  wysiłkjem "1'dało się je j wy- 
aągnąć  go do ogrodu.

Tlwiarz jegO' biyła jm icrtelnie blada i po­
kryta -krWawiącemi .rankami W  te j samei 
chwili od ogrodu wbiegł ognetinik, zwabiony 
brzękiem  rozbijanyc h szy b . To, ico u jrz a ł w'y- 
da1 wlało mu1 się okropne.

— W o d y ! — prosiła ł obiera.
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J a k  siB marnotrawi zasiłki Ola bezrobotnych w Tarnopolu.
Otrzymaliśuij uast. pis mu .
Odnośnie do artykułu umieszczonego w tamt. 

poczytnem piśmie z dnia 23. lipca 1925. Nr. 165. 
p. t. „Jak się marnotrawi zasiłki dla bezrobotnych 
w Tarnopolu* upraszam — na podstawie § 19 
ustawy pras. o umieszczenie niniejszego sprosto­
wania.

1) Nieprawdą jest.jakoby komitet zapomogowy 
wybrany został nie przez samj oh robotników a przez, 
inne „czynniki** — natomiast prawdą jesr, że ko­
mitet zapomogowy z podpisanym jako przewodni 
czł.cym wybrany został z8. kwietnia na zebrania 
w warstacie podpisanego, następnie dnia 12. maja 
1925 zatwierdzony na zgromadzeniu w sali Stow. 
„Gwiazda' w Tarnopolu przez około 400 bezro­
botnych.

2) Nieprawdą jest jakoby komitet zapomogowy 
wybrany na zgromadzeniu 12. maja 1925. istniał 
tylko na papierze — natomiast prawdą jest, że ko 
mitet względnie członkowie komitetu wspomianego 
z wyjątkiem kilku interesuje się sprawami bezro­
botnych i często w sprawach tych tak w Staro- 
rostwie jak i Województwie tarnopolskiem inter­
weniują. “■

3) Nieprawdą jest dalej jakoby podpisany ża­
lącemu się na nędzę robotnikowi Kaniukowi ofia­
rował 2 złote ze słowami „siedź cicho, masz tu 
2 złote, idź napij się wódki a mnie podpisz, że ja 
tobie wypłaciłem** — natomiast prawdą jest, że

robotnikowi Kaniukowi ofiarowałem 2 zł. i tego 
samego dnia wieczorem 160 zł. na chleb — a słów 
wyżej przytoczonych wogóle nie używałem i ro 
botnik Kaniuk wogóle nic mi nie podpisywał. 
Dodatkowo zaznaczam że rob. Kaniuk przed kilku 
dniami zapomogę otrzymał.

4) Nieprawdą jest w końcu jakobym radził 
czterem kobietom oddawać się dla zarobku prosty­
tucji — prawdą zaś jest. że wogóle żadnej kobie­
cie rady takiej nie udzielałem.

5) Prawdą jtst że z każdej zapourgi ściąga­
łem po 40 gr. na udzielanie doraźnych zasiłków 
dla tych osob, które z zapomog nie korzystają, 
i zasiłki te udzielałem każdo azowo w Starostwie 
tarnopolskiem w obecności starosty p. Wołoszyń- 
skiego.

Tarnopol, dnia 23. lipca 1925.
Piotr Baturyn, majster stolarski w Tarnopolu,

To wiele prostujące sprostowanie nie prostuje 
jednej rzeczy głównej. Oto fakty, podane przez 
nas w piśmie zaczerpnięte były z memor.jału, wnie­
sionego przez Związek Zawodowy w Tarnopolu do 
tamtejszego starostwa z dokładnie wyszczególuionem 
faktem. Pan Baturyn niepotrzebnie trudzi się za 
wyszukiwaniem autora artykułu. Memorjał z zarzu­
tami znajduje się w rękach władzy i ostatnie słowo 
powinno do niej należeć.

Czy będzie strejk robotników rolnych ?
O b rad y  N a d z w y c z a jn e j  K .m is j i  R o zjem czej.

W  ub. saootę -odbyło się pierwsze pcsie- 
Plzeuie Nadzwyczajnej Koimisji Rozjemczej1 w  
nast. składzie:

P p .: J. Gmoiński z ram ienia Min. Pracy i 
Opieki Sipoł. jako p r  dwiojiiicząty', F. Ubysz 
z ram ienia Min. RiOtL i D. P oraz B. Zemblrzu)-, 
ski z ram ienia M ir Spra|w5edl.

Organizacje robotnicze reprezentowila: 
Zjw.1. Zaw. Rob. Roi, Rz. Pol. t t .: Kwapiński, 
N|o|wiidkij, i Baranowski, Zjednoczenie Zaw Pol1, 
pto.: Malinioiw|slki i Kruipaa. Nadto był jeszcze
i -chadek; którego n a z w is k a  pje z n a m y  ; j e s t  ju !ż
taki obyczaj u chadlekólw;, że do jednej' i tlej
samej pracy delegują coraz to innych pirzed1-
sa tw i cieli.

Obszarnicy) tak z b. Kjongresoiwjki, zak i
z zaboru1 pruskiego odimólwilf udziału w Korni,
sji, nie, ChCą,c przyczynić się db zapeiwńienia 
normalnej pracy nia irpli. (

Przed1 przystąpieniem dio obrad  M inister 
P racy i Op Społ., p  F. Sokal zaprosił zebra­
nych d|o swiego gabinetu, i przedstaw ił itn 
qele zadania ponofwlncgo zwołania Nadz. Kld- 
misji Rozjemczej.

Następnie p  .Gnioiński oświadczył, że Ko­
m isja |olbrado|wiać będzie w składzie 3 delega- 
tójwl rządow ych z powodu niestaiw*ienia się 
plbszarnictfwla, a delegacja robotników będz/e 
w ysłuchana w charakterze rzeczoznawco!w1.

P r z e d  p r z y s tą p ie n ie m  do właścjwych obrad1 
zabrał g łos to(wl. Kwapiński dla złożenia po- 
niższeglo oświadczenia Zw Zaw. Rob. Roi. 
Rz. Pdl. i Zjednoczenia ZaW. Pol1.: 1

,,Orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jem czej z dnia 21. m arca 1925 ;% ustalające w)a- 
riulnki pracjyi i p łacy d!Ia robotników) (rolnych1, w  
skutkach swlyjch, i W treści b y ło  wysoce szkod­

liwe, k tó re  doprowadziło do wybuchu s tre jk u  
rolnego

W  obecnej chwili Rząd w obawie przed 
W ybuchem stra jku  w czasie żniw, na żąaanie 
organizacji robotniczych zwbłał p isow nie w 
dn. 25. lipca b. r. Nadzwyczajną Komisję Roz­
jem czą, która ma rozpatrzeć i 'ponownie prze1. 
prioWaazić badan ia 'nad  kw estją ustalenia za­
robków! dla robotników rolnych. ^

Skład' nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej 
budzi wj nas najwyższy niepokój i obawę o 
liosy reprezentóWIanych przez nas robotników  
rolnych. AlboWfietn w składzie N. K. R. wi- 
3zimy ponoWtiie p. Feliksa Ubysza, przedsta, 
Wicie i a Minist. Rolnictwa i D. P., p. Ubysz w e­
dług naszego głębokiego przeświadczenia, nie 
ma praWla być rozjem cą w sprawach zatargu', 
W ynikłego między pracodawcami a pracobior­
cami. OdmaWjiamy m u do tego kwalifikacji 
1) dlatego, że jesl posiadaczem m ają tku  ziern- 
skiegoj i jako  takj, nie może być bezstronnym 
sęldlżiąj i Rozjemcą, 2) iF. Ubysz jr, fdn. 10. czer,W 
ca b. r. przez Komisję Rozjemczą (w pow. Kuf-, 
n|oW!skim został zasądzony na zapłacenie robiclt., 
niklom z ty tu łu  niedotrzym ywania warulnków 
ulmiofwjy na 485 zł. 25 gr. Człowiek, k tóry  
łam ie polubowne umowy, zawarte pom iędzy 
organizacją pracoaaWlców a organizacjami pra- 
qdbiorcóW|, lnie ima praw a (moralnego ricfest,rzygać 
spiolru! m iędzy stronami.

Protestujem y7 uroczyście z powodu nclmij 
nacji p. Feliksa Ubysza na członka Nadz. Korru 
Rozjemczej przez p. Ministra RoInictW(ai i ;D. P. 
czyniąc moralnie odpWYjedzialnym p. Ministra 
za tę nominację.

Za Zlwl. Zaw R,Ob. Roi. Rz. Pol.
J. Kwa pań-ki.

M. Nowicki, W. Baranowski.
Za ZW. Rob. R q t i Leś. Z jedn . Zaw. Pol.

W. Malinowski, Krupka,
W  czasie składania oświadczenia p. Gnoiń- 

ski. przerw ał Iow. KwapińskjemU, stw ierdzając, 
że oświadczenie to tyczy się sk ładu  Komisji, 
lo którym  deeyddwlały M inisterja, przeto Ko­
m isja oświadczenia tego nie przyjm ie do wia­
domość)! i nie Wfciągnie do pralckołul.

Pio krótkiej d skUsp toW1. Kwapiński za- 
komulnikował, że wobec odmklwy Przyjęcia o- 
świadczenia, iostar^e ono podane d b  publicz­
nej Wiadomości w  prasie.

Następnie p. Gnoińśki zakomugikowlał, że 
piejrlwlszy dzień Komisja poświęci na zapoznanie 
się z m ateriałam i i zaprosił rzeczoznawców ze 
strony robotnikowi na poniedziałek dn. 27-gtc 
lipca b. |r. 1

Gdyl Iwtrócił z wodą, biedna przesti aszona 
kobieta zalewała się łzami i ocierała twarz 
Wedderborna z k|r|wi. Głowa jego leżała na jej' 
kic4anadi Otworzył na chwilę, oczy i słabym  
gd.osem spytał:

— Qo się stało ?
Ogrodnik pdbiep! po lekarza.
.W edderborn znóWj o tworzy 4 oczy. Nie­

pokoiło go idc|ś i dlatego gospodyni .rzekła dla 
•-■spokoj enia gc .

— Ze|midlałe'ś wj ,o|ranżerji!
— A orchidea ?
— Już ja io miej pom yślę!
.Wedderboru s1|r(acił dużo kirWj. Ale był

uratowany1 Napił się ekstraktu mięsnego z ko- 
inia!kie|ml i tężał ibeżwiładny na łóżku.

Gd|y nadszedł lekar, zzaprotwladzono g» dld 
aranżer j f  “

P zez rozbite szyby Uieiciała prawie cała 
jwlań kwiatów orchidei. PrzyjwSędfe korzenie 
Leżały n® podłodze, na której Wjidne, by ły  pla­
m y klrtyvi. Łodyga byłaiz łamana, kwity zblad­
ły,, a brzegi fcrktóWj zwilgotniały. Doktór na- 
chylił się. Jeden z korzeni począł się nagle 
pioirtulszać i czlojwiek odskoczył w  przestrachu...

Na druigi dzień orchidea leżała w) tern sa­
rn eni miejscu), ale ^czedwjieniafa i poczęła gnić. 
Cała kolekcja .\XĄedderboriia zginęła, gdyż 
zimny) |wjiatr dostał się do wszystkich zakątków* 
o ranżerji.

Alle Wedderbern biył już zdlrów, w esół 
i szczęśliwy i gotów był rozpocząć ma nowlo' 
najdziwaczniejsze i najniebezpjecziniejsze stuldja 
i d|o|ś!wiadczeinia w świecie ty|ch dzlwlacznych 
tworów, jakiemi są orchidee 

—:p::—

Z nad modrego Bałtyku.
iii.

Gdynia to perła  polska, Gdynia to port, 
przyszłość, jechać, wlywczasować tylko W G dy­
ni — tak1 sie czyta, tak iego  [przekonania nabrało 
się W! buirżuazyjnei prasie, tymczasem rzeczy­
wistość mówi zupełnie co innego, należy w o­
łać: ,,letnicy nie jedźcie do Gdyni ,Gdylnxa nie 
jest miejscem na wlywczasy!**

Gdynia jest osadą rybacką, nad zatoka 
gdańską i ze Względu na położenie nadaje się 
na  port Wiojennly i Ihalndlowy. OkoHctna z trzech 
stron pogórzem , szerokim tarasem  skłania się 
k u  zatoice. G dynia jest u ję ta  w| dwa silne ra ­
miona, k tóre twlorzą góra  na Oksyjw)|i i t. zW. 
g ó ra  kamienna. Pierwśza jest w robocie, p rzy ­
sposabia się dla celów: m arynarki, ale dlaczego 
d rugą oddano na pobudoWlanie prywatnych 
dlomówi-pensjonatów niewiadomo. Między w y ­
mienionymi dWIoma góram i leży osada rybacka, 
a cały brzeg zatoki jes t zaję ty  przez łodzie i 
sieci rybackie. Wiodą brudna, b rzeg  i plaża 
brudne i zaśmiecone — a jednak  letnicy, jak  
nieproszone szczury kąpią się i pod1 łozami, na 
blrzegui W yiegują się. Po praw ej stronie, u stóp 
t. zwj. kamiennej gó ry  na długości 400 tn. 
szerokości 100 ,m. zna: 1 u1 je  się osławiona plaża. 
Lluldzie zbici Wj masę. Ręki 'podnieść nie można, 
bo  się ochlapie sąsiaua, k tó ry  może sobie tegel 
wyprosić. Od1 brzegu1 200 m. wlecze się masa 
łodzi słUżbowjych wobec tego, ruchy letników  
Ograniczone, Wóda niespokldjna, brudna, ańi 
piolróWJnania nie można zrobić z yozk)c|szą k ą ­
pieli, falami i spokojem  :na ZastaW.ini, Kuźni­

cach luib Chałupach.
G dynia dla letników) ma łazienki, czego nie 

ma W! W- Wisi, ChałUoach, KuźniRyfi Zastawni, 
poza teim ma arogie pensjonaty od 12—15 zł. 
dziennie, n,o i ,,Casino*f od którego Uciekają 
Uczciwie ludzie. Jeżeli dodam, że w Gdyni od' 
dWjolrca koleji począwszy1 nie ma chodników, że 
trzelba chlodżio i (męczyć się, zapadać Wi piachy, 
że1 samochody1 zatrulwlają życie, jak  we Lwo- 
fwjie1, że wszędzie papiery  i b ru d  f— to  słuszną 
rzeczą jest p strzedz  letnika przed Gdynią, 
k tó ra  nigdy nie będzie ani Zopotaini, ani Niceą, 
a nalwjet G radem  łub Helem !

Z tylm rozgłosem  o porcie wj Gdyni ,p rzy- 
po|mina mi się histori a z zarozuimiałym szlach­
cicem, który1 !w| chytry  sposób chciał pirzyjść 
dla obrazful i \z>)aiprosił do owlcjru w skazanego mil 
m alarza. Artysta dlośkonale się odżyWtał i wy-, 
W|Czasował a skoro szlachcic zaszedł do pekoju  
i zapytał a ja k  robo ta  postępuje', pokazał mu1 
m aiarz ścianę piokoju) czerwono WymaRtjvaną. 
A cóż to  znaczy — pyta  gospodarz ? Czerw|one 
motrze — brzm i odpowiedź A gdzież są żydzi 
— przeszli kochany panie....

G dzież ta -zacHwIalana Gdynia, kąpielisko, 
elegancja .czystość, gdzie port, odpowiadam 
„jest projektow ane*'!

Rolę tćgo zaproszonegic; m aiarza odgrywia 
w| Gdyni ,.'kapitaństw|o portu1". Jak po polsku 
wyjaśnić w yrazy: ,,sołectw io" lub „kapitań- 
stwio p o rtu "  — to rozstrzygnie kuratR r Porno.

za z Wjojewodą, ale ten kom endant po rtu  w y­
wiesił tablicę dlrewnianą, że ten „projektow any 
port*' m oże oglądać ty lko  paseł lub senator a 
ja  oglądnę, jak  będzie gotów* i wówczas na­
piszę korespondencję.
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P rzy p o m in a  się C zło n k o m  „ L u d o ­
w e g o  S p ó łd zie lcze g o  T o w . W yd a w n icze ­
g o ", że  u d z ia ł w  m yśl uchw a ły W alnego 
Z g ro m a d ze n ia  w yn o si 25*-- z ł. i m usi 
być do  3 m iesięcy u zu p e łn io n y. Po tym  
te rm in ie  w szyscy, k tó rzy  nie u zu p e łn ią  
u d zia łu , zo sta ną  z  listy c zło n k ó w  w y ­
kre śle n i.

Lwów, 29 lip ca
PRZED NOMINACJĄ P. B AR WIŃS KIEGO NR 

DYREKTORA TEATRÓW. Wczoraj obradowała sekcja 
V. Magistratu na ustaleniem kandydatury dyrektora 
teatrów. Podobnie jak na sekcji teatralnej 'przyjęto kan- 
dydąturę p. Henryka Barwlńskieigo z tem, że polecji 
się ją Radzie miejskiej do. uchwalenia.

Podobno brana jest także pod uwagę osoba p. Je- 
dlicza w charakterze doradcy dramatycznego.

BIEDNE ^ \SZ E  DZIECI. Piszą nani z miasta: 
Jedno z pism krakowskich umieściło ilustrację ,,Dzieci 
na osiołkach*' z objaśnieniem: „Anglicy bardzo dbają 
o  uprzyjemnianie życia małym dzieciom. W każdymi 
parku są osiołki, na których dziatwa jcz'dzi swobo­
dnie po trawnikach 1 boiskach. Nasze zdjęcie przed­
stawia laką jazdę na boisku klubu P.amzelagh w Lon- 
dynie“.

Z kore.spiondecji angielskich ogólni jest znane, że 
letnią porą trawniki w parkach angielskich są miej­
scem spoczynku1 dla catych rodzili, a szczególniej dla 
dzieci.

A u nas ? Znany jest niedawno zaszły fakt w par­
ku Kilińskiego, żc gdy dzieciom, znajdującym się tam­
że pod opieką nauczycielki, upadła piłka na trawnik, 
wkroczy! dozorca z maczugą, w asystencji angielskiego 
policjanta i „skonfiskowali" piłkę, a o mato co i 
dziecko Jdaozące wr&z z nauczycielką.

W parku łyczakowskim przeciwko dzieciom ob­
wiedziono ścieżki clr.uiem kolczastym — na „Żelaznej 
wodzie11 dozorcy z icałą srogością dozorują trawników, 
bo przecież z tego będzie siano dla pana ogrodnika. 
W sobotę, 18. bm. policjant z trawnika przy ulicy 
Kupkowej obok P. K. H. spędzał dzieci dwuletnie.

Tak traktowaną jest ubogla ludność, k|dwa nie 
może opuścić miasta lub przynajmniej dzieci wy­
słać.

Cóż na to prezesi tylu humanitarnych dla dzieci 
towarzystw — apelujących do kieszeni rodziców?

UMYSŁOWO CHÓRY PODPALACZEM. W Lu- 
bołoszczy, poJy żółkiewskiego powstał pożar onegdaj 
W nocy w miejscowym budynku szkolmim. Spalił się 
dach, bielizna rozwieszona na strychu, oraz szopa. 
Szkoda wynosi 2.500 zł W śledztwie stwierdzono, że 
pjodipąlenia dokonał Umysłowo ćhoiy , Jan Trubajło. 
który po wybuchu pożaru zbiegł do iląsu.

ZWŁOKI PAROBKA Nfl TORZE KOLEJOWYM. 
W uh. niedzielę rano znaleziono na torze kolejowym 
pomiędzy Macoszynem a Żółkwią zwłoki 18-let niego 
Kazjimierza Łuiczajkę. który zginął w niewyjaśniony 
spcj6ób. Zarządzono śledztwo w kierunku ustalenia 
czy zachodzi tir zbrodnia czy samobójstwo.

Z KRONIKI BANDYTYZMU. W nocy na 21. 
b. on. kilku opiryszków napadło na pasącjteh koni 
Andrzeja Jednoroga i innych wJ pobliżu1 Hrusna Sta­
rego. Napastnicy pobili wspomn janych, strzelali do 
nich. w końcu zrabowali 'im rzeczy, wartości 30 zł. 
Policja ujęła sprawców napadu którymi są. Józef 
Bednarski. Grzegorz CZackiewicz. Władysław Bednar­
ski i Jan Kamiński. Odstawiono ich do sądu w 
Szczercu.

W Sosnowcu rozstrzelano wyrokiem sądu do­
raźnego rolnika Józefa Strusińskiego, za zbrodnię ra­
bunkowego morderstwa.

W Pińsku rozstrzełano Jana Głuszka za rabunki 
i Usiłowane morderstwo.

NAGŁY ZGON. 58-Ietnia Michaina Kuczkowska, 
żona kominiarza, zam. przy u)l. Zimorowicza pod i. 6, 
zmarła naigle na udar mózgowy.

POKĄSANI PRZEZ PSA I WĘZA. Marja Nyc- 
kow'a, żona szofera, została ukąszona przez jadowitego 
węża.

Pies Michała Mejora. zam. na Sygniówce, ciężko 
pokąsał 14-letniego Pawła KUśpirza. Udzielono im po­
mocy w Pogotowiu rat.

ZAWISŁ MIĘDZY NIEBEM A ZIEMIĄ. 50-cio 
letni Efraim Reiser, lakiernik, pociągał wczoraj farbą 
r(amy szklanego dachu w hotelu europejskim W tym 
czasie załamała się pod nim szklana szyba. Reiser zaś 
zawisł w otworze, skąd jgo z trudem wydobyto. Podr 
-czas tego wypńdku doznat on zgniecenia klatki pier­
siowej. Lekarz Pogotowia rai. 'udzielił mu -pomocy.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Do szpitala we 
Lwowie .przywieziono W iktorję • Rogozę, żonę zawia- 
doWcy stacji kolej, w Kamienicy Wołyńskiej, którą 
postrzeliła przypadkowo w pierś siostra jej Bronisła­
wa Kolbuszewska.

Wasyl Kocowski, z Kozar, pow rohatyńskiego, 
przy ipracy złamał obojczyk. Przywieziono go również 
do szpitala.

Anna Stupm, zarobnica, spadła z rusztowania w 
browarze przy ul. Kleparowskiej i doznała licznych 
obrażeń.

Pogotowie rat. odwiozło do szpitala Kajetana Ban- 
'dgowskiego i Piotra Bieniawskiego, których •tajaiłtkano 
leżących w stanie nieprzytomnym na ulicach miasta.

Emil Stońków, funkcjonariusz M. Iv. E. wychyliw- 
szywisię z 'wozu tramwajowego na Gabrjelówce uderzył 
głową o słup przydrożny, -przyczem doznał ciężkiego 
zranienia na głowie.

Juija Bednarezuk. zam. przy ul. Szkarpowej, ule­
gła zatruciu w niewyjaśniony sposób. Pogotowie rat. 
odwiozło ją do szpitala.

Józef Kozaczek zachorował w ul. ZyblikieWicza. 
a upadając zemdlony zranił się ciężko w głowę. Po­
gotowie rat. odwiozło go do mieszkania.

Awantura zakończona zabójstwem .
W realności przy ulicy Żółkiewskiej pod 1. 74, 

mieści się pracownia masarska Michała Nanowskiegc. 
Pracują w niej 20-Ielni Jan Bedryło, Marjan Ciuchraj 
i Michał Mylcytyn. Lokatorki tej realności: Józefa Pasz- 
kowa. wdowa, po mężu1 zabitym.w bójce za Żółkiew­
ską rogatką, oraz jej malka Maridrakowa napadły na 
Wspomnianych pomocników masarskich W chwili gdy 
ci przechodzili gankiem po pod okna ich mieszkań. 
Puszkowa trzymając w ręku wałek, MuSrakowa zaś 
kij od miotły, goniły zaatakowanych aż do pracowni, 
a następńie stojąc na podwórzu1 krzyczały i łajały 
Swych przeciwników. Do wspomnianych przyłączyła 
się również żona Jana Leszczuka. W tymi czasie ktoś 
powiadomił Leszczuka, sprzedającego cukierki w swej 
n ulice na ulicy, o awanturze. Pospieszył on z pomocą 
swej żonie i wszedł do pracowni, gdzie zaatakował 
słownie Bedryfę dlaczego napastuje jego żonę. Podczas 
tej słownej u tarczki Red ryło trzymając nóż w ręku, 
którem krajał jelita, Ugodził Leszczuka w pierś ,i 
ptzebił

SERCE NA WYLOT.
Przybył}' wkrótce na miejsce lekarz Pogotowia 

rai. dr. Adamiak stwierdził zgon zranionego.
Na miejscu zjawiła się komisja sądowo-lekarska. 

poczem zwłoki zabrano do Instytutu medycyny są­
dowej.

Dalsze śledztwo w tej sprawie prowadzi kom. 
Batorski. Zabójca znajduje się w areszlach policyjnych.

Międzynarodowa konferencja zawo­
dowa robotników chemicznych.

W  dniach 27 , 28. i 29. lipica b. r. odbędzie 
isię iwr W iedniu, w  saii Związku Robotników' 
Przemysfu] Chem icznego Austirji, (Mairiahilfer. 
strasse N; 85—87) imiędzyhairjodowla konferen­
c ja  przedstawicieli robotników  chemicznych, 
zorganizowanych 'w kIasow'ytch zawiązkach zaw!„ 
należących d!o amsterdamskiej MiędzytiarodóW|- 
Jhl Na ploirządki! dziemnylm tej konferencji są: 
1) Wąrlulnkl ipirącfw i Jiłaty  iPobotnjkóW cWemicz- 
inyldh, 2 ) Szkodliwie działania 'przemysłu1 che­
micznego, dla zdpotwlia roblotnjków zatrudniic- 
nyidh w, tym przem yśle. Referentem  obu  po- 
fwMższych punktów  jelst tjolw. Haulpt z Niemiec. 
Z rąniienia Zw iązku1 Za w. Rolblotników Przem. 
Chejrni. i Pokr. |vv! Rzpltej Polskiej w eźm ie u1- 
dziaf l v v L k b ' n f e | r e n c j i  tow. Andrzej Czitima cefni- 
tra lry  sekretarz  tegloż Zw iązku1'oraz tow. F,r. 
Zieleźnik.

— »—

Zgromadzenie bezrobotnych
w  Drohobyczu.

Dnia 23. iipca br. odbył się w Drohobyczu wjec 
bezrobotnych, zwołany przez Związek Zawodowy ro­
botników przemysłu chemicznego. Na wiecu uchwalono 
następujące rezolucje:

1. Zebrani uchwalają wybrać Komitet bezrobot­
nych w liczbie 8 członków przy tut. Związkach Zawo­
dowych i żądają Uznania tegoż przez władze pań­
stwowe.

2. Żądają ścisłego przestrzegania Ustawy o 8 
godzinnym dniu pracy, w szczególności żądają za­
przestania tak zwanych „ekstrówek" i robót akordo­
wych. lak powszechnie stosowanych w tut. rafinerjach.

3. Żądamy od Rządu energicznej Walki z dalszemji 
redukcjami i użycie wszelkich środków, jakie zmu­
siłyby kapitalistów do zatrudnienia bezrobotnych.

4. Żądamy podwyższenia i wypłacania w dal­
szym ciągu zasiłków dla bezrobotnych. Podwyżka ta 
ma służyć w szczególności do płacenia wysokiego ko­
mornego.

5. Żądamy udzielenia kredytu samorządom do 
podjęcia robót publicznych, W szczególności m jastu  
Drohobyczowi na budowę ratuszla i t. p

6. Żądamy doraźnej pomocy na zimę w formie 
węgla i ziemniaków.

7. Żądamy bezpłatnej pomocy lekarskiej dla bez­
robotnych i i,ch rodzin w Kasie chorych. Koszta ja­
kie Kasa chorych z tego tytułu poniesie pokryje rząd.

Powyższe rezolucje uchwalono jednogłośnie. — 
Również jednogłośnie wybrano Komitet bezrobotnych 
W następującym składzie: Melnarowicz Mateusz, Ko­
larz Franciszek, Grynda Karol, Szy furka Dymitr, Szko­
da, Stecko. Wojtowicz i Gotlesman. “ *

Międzynarodowa pomoc dla sfreikulących.
LONDYN. 28. 7. (Pat.). Przedstawiciel związku 

górników konferował z 'przedstawicielem międzynaro­
dowego związku zawodowego nad kwestją zachowania 
się górników i robotników trans portowych na kon­
tynencie na wytpiadek .streiku górników angielskich'. 
Sekretarz związku' górników Cook donosi, że na wy­
padek1 strejku nie nastąpi prawdopodobnie wstrzymanie 
pńzesyłki węgla z kontynentu do Anglji 

—8 5:—
Rehabilitacja Darwina.

WIEDEŃ. 28. 7. (Pat.). ,.N. Wiener Joumar do­
nosi z Waszyngtonu', że Najwyższy Trybunał odrzucił 
odwołanie prokuratora w procesie antyrewolucyjnym, 
który odbył się w Dayton. Odrzucenie umotywowano 
tem, że teorja Darwina nie slanowi obrazy Biblji.

£iteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIĘ.

Środa og odz. 7.30 wiecz. „Lyzlstrata", operetka.
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Dziewczynka z 

1001 npcy“ operetka.
Piątek o godz. 7.30 wiecz. .Hrabina Marica11. 

operetlkfr (Jubileuszowe 70-te przedstawienie). Ostatnie 
przedstawienie w sezonie.

TEATR WIELKI. Dziś zostanie wystawiona po 
(raz ostatni, w bieżącym sezonie, operetka LincKego 
„Lyzistrata", wznowienie1 której na naszej scenie zy­
skało wielki sukces.

W piątek oslatnie pożegnalne przedstawienie ope­
retki w tym sezonie. Zostanie odegrana pó raz 75-łty, 
najbardziej atrakcyjna operetka sezonu „Hrabina Ma- 
rica11. która osiągnęła na naszej scenie rekordowy su­
kces artystyczny i kasowy. Jubileuszowe przedsta­
wienie tej operetki w naszym teatrze, łączy się z 
500-nym przedstawieniem w teatrach wiedeńskich, o- 
degranym w drugiej połowie b. m

jKomunikat
X BACZNOŚĆ EMERYCI! Powszechne Stowarzy­

szenie Małopolskich emerytów państwowych, wojsko­
wych, kolejowych i inWałidów kolejowych, tudzież 
wdów i sierót plo nich Sekcja Państwowa zwołuje nad­
zwyczajne walno zgromadzenie dnia 9. sierpnia o .godz. 
3-ciej. plopol. (niedziela) w sali Towarzystwa Pedago­
gicznego ul. Zimorowicza I. 17, na które zaprasza 
się delegatów z prowincji.
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fflykyfyn i wspófoskarżeni przed sądem.
O siem nasty dzień rozp ra w y.
D użo świ'a+ła  na całokształt sprawy zam a­

chu1 na prezydenta rzuciły  dzisiejsze1 zeznania 
podinspektora Piątkjewicza. Przy1 sposobności 
pytań obrony, pordszonfc' rówlnłeż wiele cieka­
wych momentów z dziedziny stosUrikU iwładz 
administracyjnych do poszczególnych etapów1 
Śledztwa. 1.

Na wstępie pdpow iadał |ś|w!. Piątkiewicz na 
pytania dra Gruszkiewicza. Pytania obrony1 
zm ierzały w 'kierUnku skontrolowania aktóW 
Śfedczych. Między innymi zapytuje dr. Głusz- 
kiewic? •

Pan stwie|rdził urzędowo, że M ykytyn był 
konfidentem  policyjnym. Dlaczegóż więc w  
śledztwie sądowem  określono M ykytyna, jak i ' 
grzelKOimego" konfidenta ?

Przew.: Uchylam to‘ pytanie.
Dr. GłUsźkiewicz: W szyscy świadjoMe

nie w yuczając pana, stwierdził, że M ykytyn 
znajdował się w  chlwlili zamachu1 pod kawiarnią 
d'e' la Paix. '

Dlaczegioi więc w pytaniu1 sędzjego śledcze­
go*, sktórowane-m do pana, jest powiedziane, 
że  M ykytyn stał Wówczas pod  skle­
pem Baylera ? ;

Świadek: Nie wiem.
D;r. GluszkieWicz: Pan ośw iadczył podczas 

w czorajszej rozp|raW!y, źe nie 'bierze pan odpo­
wiedzialności za część swoich zeznań złozoinych 
W (śledztwie. Dl;aczeg(o( i (do którlej Części zeznań 
tyczy się tjo oświadczenie ?

Plrzew.: Uchylam to pytanie.
Następnie1 p rokura to r zapytuje iw. Piąt- 

kiewicza, czy zetknął się pm w (czasie pobytu' 
w e Lwpwle, z osk. Jaegerem , K ornhaberem  ,i 
jGlasetmanem. W  od r iwiedzi na to stw ierdza 
Świadek, że poznał tylko KotnWabera p rzy  spo­
sobności przesłuchiwania M ykytyna1, zaś co do 
D laserm ana i Jaegera to nigdy ich nie widział1.

Po nyianiach p|ro'kU|ratara in terpeluje 
św iadka obrońca1 dr Hariktówicz:

W czoraj w yraził się pan bardzo  ujem nie o 
.zdolnościach śledczych policji lwowskiej. Na ja­
kiej podstawie w ydał pian taki sąd1 ?

Swiad1. : Uważałem  że lwi konkretnej spra­
wie policja krym inalna lwowfska, posiada za 
imało* informacji. Policja polityczna loperUlJie? i'n-1 
iną |m.'etodą śledztw a, 'która polega na wyw iadzie 
prow adzonym  Iwfewpątrz organizacji antypań 
stwjolwtych.

O brońca: Mój ipatrjotyzm lokalny jest bar­
dzo d o tk n ię ty  tean, że pan tak 'zlekceważył 
policję lwofwtiką. Może pan nam powie, jaka  
,opinia oanowała [w! W arszawie o sprawlcach za- 
imaćhn1 na prezydenta i działalności policji
IwiotwŚkiej ? 1

Sw.: W tej spraWfie fuljaWniły1 się w' Min.
Spraw Wefw|n. dWie 'koncepcje. Jedna z nich 
w idziała sprafwtaów zamachu Wśród terro rystów  
u k r a iń s k ic h ,  druga Wlśjttód komumistóWż
W SZELKIE INNE KOM BINACJE UW AŻANO 

ZA NIEREALNE.
O brońca dr. Landami: Pan zeznał, że1 Myky- 

+yn otrzym ał od parta (300 z®, i (paszport ś a  fał­
szywe nazWfeko. Czy par wiedział o tern, że' 
takie postępki są surowo karane W iwiowśkirn 
loklręgu apelacyjnym ? Skąd pian Wziął pasz
poirt? , .

Aw.: Dostałem od moich (władz p rzełożo­
n y c h .

O brońca: A skąd pochodziły^ pieniądze?
S w .:

T O  BYŁY PIENIĄDZE RZĄDOW E. 
W ystawianie paszportowi na fałszywe ' niazwi1- 
ska jest przez policję wlszędzie p,raktykow|ane« 
w celU ułatjwfienia działaln|ojś»d konfidentów1.

Po wyczerpaniu pytań zabiera głos obroń­
ca d|r. G lu szk iew icz  i (w: dłuższylm wywodzie 
prosi trybunał o dopuszczenie uchylonych przez 
przewodniczącego pytań. Ze zeznań Wszyst­
kich dotychczasowych świadków w ynika nie­
zbicie, że policja lWoWIska i sędzia śledńzy. 
ibjyli pod wpłyjwlelm wyrobionego zdania ci sp ra­
wia1 zamachu, ch(o,ciaż jak  to trafn ie  Zauwfażył 
Św. PiąfkielwScz, winni byli zbadać wszystkie 
możliwości. Dlatego też akcja obrlcUy id z ie  |w!

kierUnku skontrolowania zeznań ślwladków i 
'oiśkairżou|ylch, -które zostały złoże |ie W śledz­
twie. Uchylenie kilku pytań obnoszących się 
dja tego, Utrudnia wyśjwietlenie spirawy.

Pio przedłożeniu! odpowiedńiegfc wpiosku, 
przez dr. Gruszkiewicza, trybunał udaje się 
na naradę. ,

Pp' dłuższej naradzie trybunału , ogłosił 
'przewodniczący, iż uJchRyjalono poddać inkrymi­
nowane pisma (anonimy) 'badaniom znawców. 
Równocześnie odczytał r. Franke k a r tk ę  ano­
nimową, pisaną po U kraińsku,' k tó rą  dziś o- 
trzym ał. '

W dalszym ciągu poinformował r. Franke, 
iż trybunał postanowił przesłuchać jako śWdad- 
kóW  s. Rutkę, dlra PiotrPwkkiego, Klarę W eit- 
iman, dr. Bpombeirgic. Liblicha, Landesa. Broni­
sława W elczera, H enryka Madeira, dr. Ulamat i

Fanię Arbeit. fajnym wnioskom obrony odm ó­
wiono ~ : ' i

( Następnie zeznawał jako  świadek Piotr Ło- 
tocki zatrudniony w browarze'. W  śledztw ie ze­
znał on, iż z Mykytymem widział się na drugi 
dzień pio zamachu, 6. Września z. r., rozm awiał 
k ró tk o  o rzeczach obojętnyich, zupełnie zaś 
nie było wzmianki o zamachu.

N a rozpraw ie zaś zeznał Wfczoraj, iż M yky­
tyn qoś mul mówił o zamachu, Jelcz szezegółóiWf 
rozm owy nie pamięta Obrońcy wykazywali 
sprzeczność obecnych zeznań z poprzednimi

Łjotoćki stałe jednak  Utrzym ywał, iż nie 
pamięta szczegółów, albo Wiem sprawą tą  się 
nie interesował.

Na pytanie przewodniczącego co to  są te r . 
rjotyści, Łotocki tłum aczy, iż to ci be „for- 
b a l"  (footbal) g ra ją " .

Tłum aczenie to wywbłało wesołc^ć na 
sali. !

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Zamordowanie Józefa lichnowskiego we Lwowie.
Sprawca zam achu kom unista Naftali Bot w in ujęty.

się rów nież W łodzim ierz Irzycki, WlłaśGdel1Józef Ceichnowski, ajent policji M 
W arszawie zezn,alvv|ał w Ub. piątek', jak,ó świa­
dek W procesie M ykytyna i fwfspółoskarżonych' 
Obciążył' on  swle'mi zeżnalniami Pańczyszyna. 
Przewodniczący polecił m'u zatrzymać się nadal 

i w e Lwbwie Wl celU sk'onfrontowa|nia go' z 
PańczySzynem. W  Ub. poniedziałek przysłuchi­
w ał się :on rozprafwSe. ZauWażył to przewiodnj- 
Ozą*e|y i pjoliedł mU opulścić salę (rozpraw, gd'yż 
świaokpim nie fwbbo przysłUchiWać się tokicfw|i 
rozpraw . 1

Cechniowśki bafwiił wfczoraj do godziny 2 
W [wjestybUlU sądu k a rn eg o  a następlnie zaś 
Udał się na pbiad do reśtauracji N aftuły pirzy 
ul. Trybunalskiej. W  chwili, gdy, C. skręcił (w1 
Ul. Trybunalską, lobok sklepu Stachiewicza i 
Abrysowskiego i l[ący za nim z tyłu' pewien 
m łody  m ężczyzna

ZNIENACKA STRZELIŁ 
db niego trzykrotnie i począł uciekać.

Cechpowski momentalinie zachwjał' się i ui- 
pad ł tv;ąrzą na bok konia, zaprzężonego dfc‘ 
idężarowego jwlozU, stojąceglo w ' ej ulicy.

Koń przerażony strzałami spiął się i Odsko­
czył w  bok, powstrzymany jednak  został p rzez 
woźnicę.

Sprawcą zam achu trzym ając W ręce gjbtowy 
'do strzału  reWolWIeir począł uciekać w k ie ru n ­
k u  u l  Trybunalskie i, przechlodbie zaś z prze 
(rażeniem rozbiegali się na wszystkie strony1.

Ulicą tą przypadkowo przechodzili w yw ia­
dowcy; M tttk  i Alaia(.vśk| i ,‘byii św iadkam i tej 
zbrodni. Osaczyli Wijęc z obU stron udekająi- 
pegio' i przytrzym ali go w te j Ulicy'.

Posfrz lony! Gechnowski leżąc na brUkU, 
'dawał s łabe  (oznaki żyda. |Wnilesio;no go ('więc dic 
sieni kamienicy Zippcra plojd' I. f. i żaWe'zW)ainio 
Pojgotowie ra t. Pirzylbyły lekarz stlwlerdżił je ­
dnak zgon zranionego. j

Lekarz miejski, dr- Kielaniowski przyj agno- 
skowaniu' zWtłok ustalił, iż dWie kule trafiły’ 
(go z tyłU, niżej lewej łopatki i najpraWtlo- 
poidobmej

PRZESZYŁY SERCE 
poWodUjąc zdanieim lekiarza natyłchmiastową 
Utratę przytom ności i zgon. Krwofcku' ze1- 
WnętrznelgOi inie, by t o, tylko dWje m ałe 
rany! wS’kazyjw(ały miejsca plostrzałU.

Przly zamordowanym  znal‘elzio|no djęiwlód o- 
Stolbisty, zapewne tak  zjwfany ,.lew!yó, kt(. >'yimj 
chętnie posługuje się policja polityczna. Opie­
w ał |on na IniazWisko Józefa Celińskiego, han­
dlowca, u r. jw! r. 1889 w Jłrześciu LiteWŚkim, 
bU sierżanta.

Pjozateim imiał on tylko 9 t \ .  i kilkanaście 
groszy, oraz nieco dtrobUych' przedm iotów’. Na 
miejscU zbrodni zjaw ił się fw|krótce s. s. W ito. 
szyński plrtokUratoir Swbbiolda i (wielu wyższych' 
Urzędników' policji. W  czasie spisywania pro- 
toko łu  zgłaszali się świadkdwlie1 zamachu. By­
li to Jan M anek, ZygmUfnt W eitz zam. o’rzy 
Ul. K rakow skiej. Karol Waldmlan, i inni. Zgłosili

WjozU tdężarofwbgo i ‘konia, fclbok którego zo­
stał zamordowany, CechnoWfeki. Przedłożył r/r 
kulę, ppbhodzącą od strzału aresztowanego^ 
k tó ra  tjoi kula zraniła konia w1 szyję, a ześliz 
zgnąwtezy się, ugrzęzła w  uprzęży.

Zw łoki zamordbwian'egic zabrane, następnie 
do Instytutu m edycyny sądoiwtej. Podczas urzę- 
dlpwlania komisji tłutny publicznoiści zebraine w’ 
Rynku i n:a pl. TrybUnałskim, żyWo komento,,v 
Iwjałiy tein zamaćh1.

P(od'czas odprcjwjadZianie ujęteigo zamacli,: tv- 
ca db policji, Usiłował przyjadę] aresztow a, 
rtegb odbić go na, pl. GołUchlcfyskiCh. U jęto 
g o  rów nież i odpiroWadzonJo do policji. Na 
wśtępie przesłulchania areszt|oiw|ane'go “zek ł o'n:

JESTEM  KOMUNISTĄ
i zastrzeliłem  prow okatora za Bagińskiego I 
W ieczorkiewicza.

Sprawca zaimachU naziylwfa się Naftali Bot- 
w ins lat 20, zam,. (przy matce, Widbwie, przy 
Ul. Słioneieznej pod 1. 18. Zatrudniony fc>n był, 
jako  przykrawiacz szeWŚki ul m ajstra Mor dera, 
przy  Ul. Kazimierzowskiej pod' 1. 5. Pod;czas 
aresztowania trzym ał on W ręku browning bel', 
gijski, w 'kfórylm tkw il'y  jeszcze dWie kule.

W, zw iązku z zm iadrem  airesztoWano kilka 
Osób, dalsze zaś aresztowania są przewidziane 
Szczegóły- przesłuchania Bołwina policja za-, 
ehb wuje Wł rajieimnicy. Sledżtwo Ibowiem pro-, 
wadzi defenzyWla, k tó ra  zwyczajnie otacza swe 
śledztwa tajem nicą. Bjotwin, jak  intormUje po­
licja, stanie w najbliższych dlniach przed' są­
dem  dioiraźnyim.

■Gechnowski znany był jako jeden z w'yr»t- 
nych klonfideintów1, Wlarszawskiej policji polity­
cznej. W  prlocesie Bagińs'kiego(.i W ieczorkiewi­
cza występował on w iroli głównego świadka 
i przyczynił się w  najw iększej mierze do ska­
zania obU oficerów.

Przed wstąpieniem na służbę defenzywy, 
należał io m  d o  o'rga(niizacji komutnistjczuej.

Z  nowych wydawnictw.
Wyszedł z dirtulku Nr. 98 tyigodnilJA „Głos Prawdy" 

Treść: Poprawa czy katastrofa — W. Stpiczyliski. 
Niedyskrecje. Szlakiem westchnień endeckich — Lumir 
Walka rządu' z  konsumentami o totodrożenie chleba. 
IX. Zgromadzenie Walne’ Unji Międzynarodowej Sto­
warzyszeń Przyjaciół Ligi Narodów — W. ChodikO. 
Własny, tani, długoterminowy k~edyt — senator St. 
Gaszyński. Sytuacja w Marokku — Jaccjues Kayser. 
Przed f\wborami faa Łotwie f—, Alberts Zalts. Charaktery 
moipli współczesnych — Serafinv Fanatyzm i ciem­
nota. Działalność kulturalna młodzieży wiejskiej — 
A. Uziembło.

Redakcja i aamlńistr.acja. Warszawa, Szpitalna 1.
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Jedna ze stu recept
Mają tę j lą  stronę, że

ho len d ersk i profesor dr. SleesiwSjk w y­
g łosił na Wystawie “hygiemjcznęj w  W iedniu1 
; 'yk ład  na tem at ,,jak można być starym , a 
pozostać m łodym ".

Przypomniał na |w|stę]jie, iż raz  po raz sły­
szy się, że: |w| jakimiś krajiut żyje człowiek, ma­
jący twlyżej stiU lat, pirzyczem częściej długo-, 
jwiocznością ,deszą się kobiety. Takiego starca 
czy staruszkę (wypytują skwapliwie, jak i pr,o- 
jwjadzi briyfbl żyda, czy wiele jadł', ja k 1 długo 
sjyjpiiaa i t. fd I idóż (się (okazUlje ? Jeden  d ługo­
wieczny 'był herkulesow ej postawy, drugi ka- 
rzelłk|o(w|aty; jeden w ystrzegał się całe życie 
ałklolholui, drugi taki zawsze 'był pijany, że jak  
mójwlomo, ,,nawiet śm ierć się go boi". Jedna 
stuletnia nie|wliasta znaną, Była z cpotliwości. 
inna natomiast miała buPzlfWą przeszłość. Są 
też lUdźle długowieczni, przestrzegający prze­
pisowi hygj eny, są i taicjy po hiełedw ie całe ży- 
d e  (wl jednej chłodzili koszuli, a wody nie 
Uizyfwjall.

Nie należy przez to podW lać w: iwątpluwlość 
klolnieiczności przestrzegania czystości i innych 
plrzeipisólwl hygj eny, albowKm wiadbimo, jak  
(W-ttelki ,ma to  wpłyW' np. podczas (epidemiji i jlalk1 
pjddziałyiwla na zdrowie, nic oddala, jedlnak1 od1 
człolwjieka wszelkich niebezpieczeństw.

Go zatem Uczy mc, aby d ługo  żyć ?
Na to  profesor daje najpierw 1 żartobliw ą 

pupowiedź, iż trzebią być przezornym  w w ybo­
rze! slwjych1 rodziców. Długowieczność jest bo- 
(wfielm dziedziczny i k to  ima starych1 'rodziców, 
tmlożęi być prawne pewnym ,, iż sam d ługo  po­
ży je1. Następnie tjrzelba mie-c zdbohyjy; żołądek, 
po| talkżei nie: od nas samlytćb ty lko  zależy. Wiele 
jednak  możemy! zrobić, jeżeli ziwlródmy pil'ną 
utwlagę na nasze organy trawienia. S tare przy- 
jłoW Ic ,,poznaj sarniego siebie" odgryw a tu! •waż- 
iną połę. Ale czy nalwlet poznawszy siebie1, sto-

Bandyta
Dzienniki irancusie doniosły w tych dniach, że 

na wyslpie Zbawienia, należącej do Kajenny, słynnej 
kolonji karnej, zmarł po dwudziestoletnijm pobycie 
zesłaniec dożywonti, Aleksander, Jacob.

BANDA „PRACOWNIKÓW NOCNYCH".
Przed dwudziestu ialy opinja publiczno we Fran­

cji, a njaWet poza jej granicami, interesowała się nie­
zwykle długim, kilka miesięcy trwającym procesem, 
bandy t. zw. „pracowników nocnych". Przez szereg 
jat „pracownicy nocni11 byli postrachem całej Francji, 
łupiąc kościoły, pałace i wille. Rabowali tylko takie 
iomy, których właściciele i mieszkańcy byli chwilo­
wa nieobecni. Zabierali tylko kosztowności i dzieła 
sztuki. W przeciąga trzech lat popełnili przeszło 150 
włamań i kradzieży i tylko raz jeden, ścigani przez 
policjanta w północnej Francji, położyli go trupem. To 
było jedyne; zabójstwo, które im zarzucał akt oskarżer 
nia. Czterdziestu1 członków bandy miało po całej Fran­
cji sklepy ze starożytnościami i dlatego skradzione 
przedmioty mogły łatwo być sprzedawane;

ATYLLA. HERSZT BANDY, 
fr Szefem bandy był nicjak' Aleksander Jacob, zna­
ny pod przezwiskiem „Atylłli". Ten przydomek sam, 
sobie Wybrał, wyznając otwarcie, że uważa się za 
„bicz na społeczeństwo", jak niegdyś Atylla. i

Odpowiedzi, jakie dawał podczas procesu prze­
wodniczącemu), zdradzały, że „Atylla" jest anarchistą 
,,z przekonania" i że chlubi ,się ze swego fachu.

Kiedy jeden zc świadków rozpoznał jako swą 
Własność chusteczkę jedwabną, Jacob zapytał go:

— Ile kosztuje taka chusteczka?
— Nie wiem — odpowiedział świadek.
— Na śledztwie zeznał pan, że kosztuje 150 

franków,. Otóż chusteczka za 150 fr. jest policzkiem 
wyriie(rzonym nędzy.

Inny świadek zeznał, że bandyci zabrali mu 
wszystka, co właśnie kilka dni przedtem odziedziczył. 
Na to oświadczył „Atylla".

— W takim razie zabraliśmy panu to, co do 
piana nie należało.

Podczas swej przemowy oskarżony piorunował 
przeciw arystokracji i bogaczom, którzy nie pracują, 
a gloryfikował pracę, która jest obowiązkiem każdego 
człowieka

na długowieczność
i zw ykle  nie skutkują,
sUjemy się dlo yyśkazań naszego organizmu? 
.Wiedzemi chęcią użycia, ludzie często  ̂ szkodzą 
s|o|bie sajmi.

Najwolniejsze,rm paragrafami z ,,k,atechiz- 
imii|" długowieczności są: harmogja .między,
pracą fizyczną i iu|mysłp|w!ą, zażywanie1 o cipo. 
wiediiiegp wypoczynku po pracy, przebywanie 
na ś(w|ie'żeim powietrzu. Ludzie, siedzący'w iele  
p|rzyi biurku, nie' mogą zaniedbyWać gimnastyki 
iolddyichiania i ćwiczenja mulskułów.

Kjriótk|oi mówiąc, chcąc długo żyć, nie1 na­
jeży s|obie żyda dobroWblnie skracać. DUich 
nasz i |u|my|sł pdd ziały wuj ą silnie mia ciało. Nie­
prawdą jieSt, jak|o!b|y iczłowiek siedemdziesię­
cioletni niczego julż w! żyicju1 nie pragnął. Jeżeli 
zachowla pogodę u|mysłu', a od młiddbści przy- 
z(w|yicz,ei się ichideć dłulgo żyć, przyczyni się to 
niezawjodnie do jego długowieczności.

1 Niei m ówiąc oczy wiście o wyj ątkach, prze­
ciętny typ  czł;o|wiieka długo żyjącego jest, — 
zdaniem profesora — następujący: pirppoircjld-i 
malnyi Iwjzpost i tlUszia; nie za (czerwona cera, 
twJł|oisjy częściej jasne niż ciemne, sklóta jędrna, 
nie dtUza głlolwla, nieco pochlylone ramicipa. 'nie-, 
zb|y!t d ługa  szyja, noga i ręka , (raczej Wiąskai 
a długa, OKrągłe łydki, rozwinięta pierś, nie-> 
dulży brzuch, imiojcny głos i n w « o ść  długiego 
jwlytrzymania OddCiChui. Zm ysły nie są zbyt twraż' 
lifwje!, piulls rów ny, apetyt djolbry, trawienie nor- 
malmie.

Człowiek taki je powoli, a pije lnie za wie- 
lie, jest iw.|esół, życzliwy dla lluldzi, niema w1 
sobie zazdrości, ani njenawiści. Namiętnoścj go  
nie pozer a^ . Jeżeli się kiedly1 rozgniewla, jest 
t(0| raczej potrzeba rozlg!rzania się i pelwinego 
podniecenia, llulbi pracę, chętnie oddaje się me„ 
dlyltacji, jest optymistą, przyjacielem przygody, 
nie (plrzytwlązulje'(wiagi dlo, pieniędzy, nie 'jest ską„ 
piy, a ciodzienneimi troskami |tnało się zajmuje.
M8M— M M M g B H CllBthMUUMBMB— M U

- Filozof.
Przewodnicjąey zapytał go, dlaczego w takim ra­

zie sam nie pracował. W odpowiedzi herszt „pracowni­
ków nocnych" ośw iadczył, że praca w dzisiejszych wa­
runkach, kiedy pracownicy nie mają udziału w zy­
skach. jest prostytucją.

Aleksander Jacob skazany zosta' na dożywotnia 
zesłanie uo kolonji karnych.

MŁODOŚĆ ATYLLI.
Aleksander Jacob urodził się w Marsylji, jako 

jedyny syn piekarza. Ojciec upijał się często i bruta­
lizował matkę. W laki.ch warunkach dzieciństwo przy­
szłego „złodzieja filozofa" nie było bynajmniej ..aniel­
skie". Cechowało go jednak już wówczas głębokie 
przywiązanie do matki, któremu dawał i później wy­
raz w1 obszernej korespondencji, jaką prowadził z nią 
z Kajenny. Jako jedenastoletni chłopak oddany został 
do marynarki, w której plrzehył pięć lat, podróżując 
po całym świecie. W 16-typi roku życia wstąpił na 
naukę do drukarni. Już wówczas pochłaniał jako sa­
mouk najrozmaitsze gałęzie “wiedzy, głównie filozofję 
i nauki przyrodnicze.

W siedemnastym roku) życia został skazany na 
kilka miesięcy więzienia, jako anarchista ,,fanrykUjący 
bomny". W procesie okazało się, że podczas rewizji 
znaleziono ,p  niego jedynie kilką podręczników cliemjl 
ale to wystarczyło, aby go skiazano. Zdaniem jednego 
z jego przyjaciół, a miał Jeh sporo wśród zuipełnie 
Uczciwych ludzi, to niesłuszne skazanie zrobiło z nie­
go ostatecznie bandytę.

KATORŻNIK-FILOZOF.
Podczas 20-letniegQ pobytu W Kajennie Jacob 

kształci} się dalej. Matka, z którą plrawhdził ciągle 
najczulszą korespondencję, posyłała mu na jego żą­
danie coraz nowe dzieła naukowe. Katorżnik-filozof, 
stały prenumerator najpoważniejszych miesięczników 
literackich i naukowych, rozploczął przed kilku laty 
pracę nad1 wielkiem dziełom z zakresu kryminollolgji.

Dwudziestoletni pobyt w kolonjach karnych z 
dawnego anarchisty-bandyty uczynił spokojnego my­
śliciela.

O POWRÓT NA ŁONO SPOŁECZEŃSTWA.
Matka jego od 20 lat nieprzerwanie czyniła sta­

rania i zabiegi celem uzyskania amnestji dla syna.

Y la ik u  rb. jeden z dzienników paryskie! rozpoczął 
wielką kampanję celem ułaskawienia skazańca. Przy­
toczył szereg wyjątków z jego listów do matki do­
wodzących istotnie wielkiego przywiązania. W nie­
długim czasie starania matki i kamipanja orasy miały 
podobno istotnie przynieść ułaskawienie „Atyllii".

Nie doczekał się jednak powrotu i zmarł przed' 
kilku tygodniami, w 48 roku życia, “pozostawiając spo­
rą ilość rękopisów, któremi ma ząm. r zająć się je­
dna z wielkich firun wydawniczych paryskich. Opinja- 
publiczna wyczekuje z pewnem zaciekawieniem „Pod­
ręcznika kryininologji", napisanego przez byłego ban­
dytę i zesłańca.

Przed definitywnym wybererc 
dyrektora teatru.

(ac.) Wiolbtec luichwały Komisji teatralnej 
najprawdopodobniej d y rek o rem  tea trów 1 Kijo­
wskich zostanie: p. Barwiński.

Ućh'wałę Komisji witamy z (wielką raaośdą  
g^dyż jes t oma wyrazem opinji kulturalnych 
sfelr Lw|owa.

Nie d(o pozazdroszczenia jest to star niwisko 
tvś lolblecnytch warunkach i ip. BaRw-iński .ciężką 
będźie jmiisiał (podjąć 'pracę/laby4 teatr wyprow a-1' 
d!zić na dinoigę rozwbjm.

Jesteśmy; jednak  przekonam, że sprężyste 
kielrplwnictwo jego i ukochanie sztuki zdłdła 
naszą scenę roslawić pa wyżynie, odpowiedniej 
dawnym jelj trądycjiomi i ku ltu rze  Lwdwla.

Pan Barwiński liczyć m(oże na to, że społem 
czeństwia Iwdwlskie jak  i cała prasa poprze 
jćgio Wysiłki z całą  Bezstronnością, i w ielką ży­
czliwością.

r m n m  im wtm m m m m Km m m m am m m m m m m m m ■

Kursy Rob. Wydziału Wychowaaia 
Sziecha dla Kierowników i kiero­

wniczek ognisk dziecięcych
Wjdbeic t e g c , ż e  o d d z i a ł y  priow incjtnalne

Rdb. W ydz. \yrych. Dziecka zam ierzają otwo. 
rzyć z początkiem rokui szkolne-g-o Ogniska
dla dzieici szkolnyfch, a (brak odpowiednio wy­
kwalifikowanego personalni nauczyci elski ego da 
je; się lodlczuWać. O ddział warszaWiski od 1. 
■d|of 15. w!rze|śnia b. ,r. U]rządza kursy  dla k ie­
row niczek 'i kierowników1 O-gtiisk dziecięcych 
z piroigrąmem następującym :

O bserw acie psychologiczne 10 godzin. Z a­
sady wychowania 8. godzin. Semina“i jhm  pe- 
dagiogiczne 12 godz. K ształceni uczuć i po­
jęć społecznych 8. godzin. L iteratura dziecię­
ca 4 glodz. Socjalistyczna opieka nad dzieckiem  
zagranicą 4 goidz. M etodyka śpiewu' 4. M eto­
dyka |gie(r( i zablaW 12 godz. M etodyka slejdu; 
12 g|odż. Razem 78 godzin.

W ykłady  odbywać się będ' ąw Alejach Je­
rozolimskich Ni 6 w  godz. (r,annych.

Piozateim odbędzie się szereg  wycieczek do 
instyhulcji wychiowalwjczych i społecznych.

Przyjmuje! się słuchaczy i słuchaczki z  
pr wygotowaniem conajm|niej 6 klas szkoły ś re ­
dniej lulb poj egzaminie wstępnym- O pła ta  .za 
ku|rs wynosi 10 zł. in ternat dle przyjezdnych' 
łącanie z lolpłatą kursow ą 50 zł

Zapisyi przy jm ujc się i udżiela informacji 
wl Administracji ,,R obotnika". Przy zapa­
sie należy złożyć odlpds świadectw szkolnych, 
k ró tk i życiomWs i 5 zł a fconto o p ła t \- za kurs

Zwracamy się dk> oddziałów o zgłaszanie 
kandydatek! i kandydatów  d o  dniu 25. sierpnir 
sierpnia włącznie. Słuchacze, k tó rzy  się sami 
zgłoszą z W arszawy, m ogą po w ysłuchaniu 
khrsu , otrzym ać posadę, zwłaszcza na pro­
wincji. ;

m t" r --v -"']liiliafiiiiim b iiim i.i lfc.i* "  n.  atJL

l
J{omLitikaty.

X BACZNOSC KAFLARZE! tYe środę, dnia 29. 
bm. odbędzie się poufne zgromadzenie o godz. 6-teJ 
wieczór, w sali przy u'l. Zielonej 7. Sprawy bardzo 
ważne. Obecność wszystkich c z ło n k ó w  konieczna.

Za Zarząd: SeleszczyńskL
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Dlaczego Kobiety żadają reformy nrawa małżeńskiego ?
•Test niezaprzeczoną winą ty?h wszystkich, 

którzy życie społeczne zn\ją powierzchownie i uwa 
żają rozmaite formy tego życia za nienaruszalne. 
Jednakże stan ten nie jest taki. Bezustanne zmiany, 
układ i rozwój stosu ,ków gospodarczych nadaje 
życiu społecznemu bezustanny ruch a co zatem 
idzie i zmianę form. ■

Małżeństwo jest jedną z tych najstarszych 
i podstawowych f.rm. W średniowieczu skutkiem 
układu stosunków czynności i obowiązki rodziny 
były wielkie i różnorodne. Rodzina była ośrodkiem 
ówczesnego życia. Państwo podówczas jeszcze nie­
dołężne nie mogło ująć rodzinie nic z jej funkcji — 
i na tem gruncie wyrosła instytucja małżeństwa 
w  średniowieczu święta i nietykalna. Ale zmieniły 
się czasy. Wiele obowiązków i funkcji, które spo­
czywały dawniej na rodzinie przeszły obecnie na 
Państwo, przemysł domowy ustąpił przed fabrycz­
nym. Dogmat o nierozerwalności węTa małżeńskie­
go stracił swą powagę wobec dzisiejszego uświa­
domienia, owszem staje się on czasem nieznośnem 
brzemieniem.

Zapytujemy czy dzisiejsza forma małżeństwa 
odpowiada dzisiejszym wymogom. Dla katolików 
rozwodów niema, istnieje tyiko separacja od stołu

i łoża. Zaopatrzenie kobiety i jej dzieci w tym 
wypadku jest z reguły prawie niewystarczająoem 
Ochrona materjalna kobiet jest nikłą. Z chwilą 
uzyskania separac,i małżeństwo jej jest i tak pra­
wie że fikcyjnem a jednak ciężar jego prześladuje 
ją bezustannie.

Kto chce naprawdę chronić kobietę przed 
krzywdą ten domagać się będzie tego rodzaju re­
formy prawa małżeńskiego, aby przy nader waż­
nych przyczynach dopuszczaną była możliwość ro­
zwodu a z drug ej położyła granice lekkomyślnej 
ochocie rozłączania się.

Kobieta samodzielna oparta materjalnie na 
własnym zarobku wie dobrze że tylko na ekono­
micznej obopólnej niezależności oparte małżeństwo 
będzie naprawdę tą wyśnioną idealną instytucją.

Dogmat o nierozerwalności małżeństwa wyrósł 
z gospodarczej konieczności dawnych czasów służy 
on dziś jeszcze klerowi i reakcji jako podpora ich 
mocy. — Aby się udało wprowadź ć zreformowane 
prawo małżeńskie, które by od tego przykrego cię­
żaru uwolniło nas i popchnęło by rzeczywistość 
znów o krok naprzód. : ' .

Zwycięstwo w walce o reformę prawa małżeń­
skiego będzie nowym etapem postępu.

J a k  aresztowano nieboszczyka.
P eta in  Kulpiec z Bema szwajcarskiego 

ffllpadł na genjalny pomysł pozbycia się swiychl 
wierzycieli. Przed pairu1 Jaty otworzył on wł 
(jeneWlip sklelp zegarmistrzowski, a mając 
otjwjarty kredyt w wielkich fabrykach zegarmi­
strzowskich, suito zaopatrzył swój zakład. Inte1- 
res przez jakiś czas świetnie pnosperował, nie­
stety jednak, Obecny kryzys finansbwy dał ,mul 
się odczuc.

Kupiec nie mogąc podołać swjym zohcwią­
zaniom pieniężnym oraz zdenerwowany groź-

i
blat** Wierzycieli, przeniósł się do Beima. W] 
parę dni po jego Wjyjeździe w  dziennikach ge-i 
newskich, ukazał się nekrolog Kupca J., W! 
którym donoszono, iż zmarł nagle W Bernie. 
Pfrafw|Le! równocześnie z zawiadomieniem o 
śm iera, wierzyciele „zmarłeglo" otrzymali ża­
łobny list od matki ..nieboszczyka*'. ,,Niepo-, 
desz-ona matka" zapOwJniała ich, iż pomimo 
strasznego dosui, który ją dotknął i ciężkich  
niesłychanie wgrunków materjalnych pragnie 
piraqofwiać i choć matem i ratami miesięcznemi 
spłacać dług' sW|ego wcześnie zmarłego syna.

Wzruiszeni do g łęb 1 tym listem wierzyciele

wiszysc} bez w yjątku  zrzekli się długowi i pn 
znajmili r.niepocieszonej m atce", iż nie żądają 
je j  poświęceń i zapisują sumy do ru b ry k i s tra t 
fablrycznjch. •

Od tegO czasu przem inął rok, k tó ry  dla 
kulpea J. orzeszedl bardzo spokojnie. Cieszył 
On się ze swlego świetnego pomvsłuł ppzbyda 
się natrętnych wierzycieli. Parę ani temU je d ­
nak „nieboszczyk" spotkał się W, Bernie rko 
(wl oko  ze swym najpoważniejszym w ierzyde- 
lem. Ten, oprzytomniawszy z osłupienia udał 
się dO policji, gdzie wśzystko oplcwiedział i 
„nieboszczyka" aresztówlano.

Wycieczka do Żółkwi
W niedzielę dnia 2. sierpnia b. r. urządza Koło 

Młodzieży P. P. S. wycieczkę do Żółkwi.
Odjazd ze Lwowa o ąodz. 8.15. powrót o godz 

19.50. ' '
Cena biretów kolejowych w obie sLony wynosi 

2 zł. 30 gr. Pieniądze należy składać w Sea.etarjacie 
Koła. Rynek 8. I. p. w godzinach 19—21 jak najrychlej, 
gdyż szybkie ustalenie ilości uczestników potrzebne 
jest dla ułatwienia organizacji wycieczki. — W żyw­
ność należy się zaopatrzyć.

Wycieczka ma za zadanie zwiedzenie stary cl. za­
bytków żółkwi, jak farę, zamek, huty szkła i t. jp. 
oraz okolicy. — Popołudniu match piłki nożnej 
R. K. S. (Lwów) — Lubicz (Żółkiew-).

Poznaj swój kiaj. warsztat pracy i żyde 
robotnika.

Sptaunj partaj te.
• SEKRETARIAT PflRTJI czynny od. goaz 

10 — 1 po poff. i ptt 4 — 7 wieczorem w lokalu ul. 
Syksruska 21/11.

Przypomina się towarzyazuui. że zaleganie ł  po­
datkiem partyjnym dłużej ponad 3 miesiące pociąga 
za sobą utratę praw członka partjL Uprasza się 
przeto o wpłacanie podatku bądź wprost w sekre- 
tiarjacie bąd- też u mężów zaufania.
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ulice, miotając się w podrygach tanecznych, śpiewając, pohukuląc. 
Kilkunastu biegło przed nim, by torować drogę; wóz posuwał się. 
.chwieją? się na tę i ową stronę tak, że prorok z trudem mógł się 
na w erzchu utrzymać jedynie dzięki temu, że obu rękami obejmo 
yał drewniany drąg, będący osią rozpiętego dachu.

Pochód zatrzymał się tuż przedemną. Po obu stronach masze­
rowała, utrzymując takt. straż honorowa... każdy człowiek trzy­
mał rękę na ramieniu idącego przed nim — a wszyscy śpiewali 
chórem: -Hu. ha... oto prorok bolszewików... hu, ha... oto prorok 
bolszewików.11 Inni znowu ryczeli: „Nie będę pracował, nie będę 
pracował!14 (I wor’t work), uzupełniając tem urągliwem zdaniem 
inicjały związku I. W. W. Ktoś czerwoną farbą namalował te li­
tery na wozie. Jakiś pijak, stojący obok mnie na trotoarze, groził 
pięścią prorokowi i ryczał jak nosorożec:

— Nuże zatracony anarchisto! Jeżeli jesteś prorokiem, zleź 
z  wózka i ulecz mój tryperl

Tłuszcza śmiała się jak szalona a pijauica tak się uradował 
swym sukcesem, że począł iść koło wozu i bez przerwy powtarzał 
swe' słowa.

Gdzieś poza mną dał się słyszeć donośny brzęk. Odwróciwszy 
się, ujrzałem, jak jakiś żołnierz krzesłem wybija okno w hotelu 
r Royal“. Za nim stało do trzydziestu ludzi w mundurach, którzy 
chcieli wziąć udział w zabawie tłumu z prorokiem, a ponieważ z po. 
wodu ścisku przed bramą nie mogli się wydostać z hotelu, w ten 
sposób starali się wyjśi, na zewnątrz.

Wiedziałem, że nic tn poradzić nie mogę : z takim samym re­
zultatem mógłbym próbować oddecbem zatrzymać pęd wichru. Cie­
śla pożądał męczeństwa — i oto przypadło mu ono w udziele, sto­
sowane według swoistych metod naszego wolnego, niezawisłego 
kraju. Jest u nas wielu agitatorów i mącicieli naszych przyjętych 
i ustalonych zasad, którzy w ten czy inny sposób dostępują mę­
czeństwa, ale żaden z nich nie wywołał takiego odruchu nienawi­
ści, jak „prorok bolszewicki", który obecnie doczekał się „swojego" 
męczeństwa.

Szedłem za wozem, myśląc, że wcześniej, czy później, mogę 
być przydatny przy niesieniu mar.
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— Mamy na karku człowieka, który rozpoczął straju. gło­
dowy.

Rzecz zrozumiała, że wśród tych okoliczności i nam nie sma­
kował objad. T. S., zaniedbując swe interesa, łaził bezcelowo, sia­
dał, podnosił się i znowu siadał. Szedłem za jego przykładem. Około 
ósmej wieczorem odezwałem się :

— Czy nie należałoby zatelefonować do dzienników porannych 
i nakłonić je, by się zachowały przyzwoicie?

T. S. podszedł do telefonu i kazał się połączyć z naczelnym 
redaKtorem „Timesów". Przysłuchiwałem się rozmowie.

T. S. napomknął nasamprzód. że zasila „Times" wielu anon­
sami i że bardzo rzadko zwraca się zwraca się z prośbą o przy­
sługę, 'eraz atoli prosi o jedno: niech „Times" nie zajmują się wię. 
cej prorokiem a zwłaszcza jego stosunkiem do przemysłu filmowego. 
Wszystko jest już w porządku... prorok nie zawadza juz nikomu.

Naraz w trakcie najwymowniejszego zdania, T. S. poderwał 
się i krzyknął:

— Co takiego? — a potem:
— Człowieku! pan chyba oszalał!
Zwrócił się do mnie z twarzą, zmienioną wzburzeniem:
— Billyl Oni właśnie otrzymali wiadomość, że Cieśla atoi na 

schodach ratusza i wygłasza mowę do tłumu.
Król filmowy nie czekał, aż i ja  poderwę się z przerażenia, 

nie słuchał moich słów, lecz zakrzyczał do telefonu:
— Na Boga ! Człowieku... ja  nic o tem niem nie wiem... Przed 

dwiema godzinami zanieśliśmy mu jedzenie do pokoju... nie chciał 
jeść, nie chciał nic mówić...

Więcej nie słyszałem, gdyż wypadłem z pokoju i popędziłem 
na piętro. Drzwi pokoju Cieśli były zamknięte, ale wnętrze było 

J puste — ptak uleciał!
Jak  mógł się stąd wydostać? Ozy wyszedł przez okno i spu­

ścił się po rynnie na dół ? Może udało mu się uzyskać pomoc któ­
regoś ze służących? A może o wydobycie go stąd postarał się jakiś 
reporter albo któryś z naszych wrogów ?

Zbiegłem na dół, wyprowadziłem mój samochód z garażu 
i pognałem do miasta. Nie było nic dziwnego w tem, że Cieśla tak
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„ c y k l e c a r " ,  Lwów, Homanowicza 9.

Sam ochody am erykańskie  ESSEX
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prędko dostał się do miasta, gdyż w tej okolicy kursują liczne sa­
mochody, a każdy szofer zabiera obcego przechodnia na pierwsze 
skinienie.

Przybywszy do miasta, skonstatowałem, że istotnie Brygada 
zebrała się już w pełni. Przez cały dzień przybywały tuzinami nad 
zwyczajne pociągi z rozmaitych stron — i obecnie ulice roiły się 
ludźmi w mundurach, którzy wałęsali się, trzymając się pod ręce, 
śpiewając, hukając, wrzeszcząc w poszukiwaniu awaDtur. Nazajutrz 
rozpoczynał się kongres, nazajutrz miał być dzień wielkiej parady; 
dzisiejszy wieczór poświęcono rozpasaniu wesołości i zabawy. Dzi­
siaj wszystko było na usługi i do rozporządzenia ludzi Brygady 
i każdego, kto sobie gdzieś wypożyczył mundur. Panujący nastrój 
oddały „Times", pisząc:

„Hallo! chcecie papierosów? Bierzcie — bierzcie wszystko, 
co się wam żywnie podoba I Całe miasto jest wasze. Weźcie je do 
swego obozu. Czyńcie z niem, co chcecie. Wydawajcie mu rozkazy. 
Niech was karmi. Niech wam czyści buty. Niech wam trzyma sur­
dut, który zdejmiecie, jeśli wam gorąco".

„Czekamy na wasze rozkazy. Odtrąćcie nas, jeśli wam zawa­
dzamy. Wypędźcie nas z ulicy. Dajcie nam do niesienia wasze wa­
lizki. Co możemy dla was zrobić? Jeśli chcecie jechać, nie pytaj­
cie o kierunek, wsiadajcie tylko do samochodu."

„Jeszcze jednego papierosa, nim się rozłączymy. Schowajcie 
swe pieniądze, tu są one wam niepotrzebne. Western-City płaci."

Widząc to, zdałem sobie sprawę, że samochodem nie zdołam 
przejechać przez ulice, wypełnione gęstwą ludzką; wysiadłem tedy 
i począłem iść pieszo. Po drodze zauważyłem, że „Brygada" posłu­
chała wezwania „Timesów": owładnęła całem miastem. Z trudno­
ścią można się było przecisnąć przez tłum. Co drugi z hałasujących? 
rozpychających się łokciami osobników, nosił mundur. Wszędzie 
sprzedawano alkohol. Spotykało się co chwilę człowieka, dzierżą, 
cego w ręce flaszkę, z śladami innych flaszek na twarzy... Obejmo, 
wał z pijackiem wylaniem przygodnie spotkanego... to znów innemu 
podsuwał do ust flaszkę. Nieco dalej jakiś półprzytomny jegomość 
przekonywał swego towarzysza, że powinien wszystkich obecnych 
zaprosić do szynku. N% udało się wprawdzie wielkiej republice mo-
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tłochu stworzyć nowy świat dla swych bohaterów wojennych, któ­
rzy szczęśliwie wrócili — ba, nie potrafiła im nawet dać pracy —- 
ale przynajmniej pozwalała im się upijać.

Co chwilę musiałem wymijać gromady mężczyzn o nabrzmia­
łych, czerwonych twarzach, którzy na trotoarze grali w karty, czy: 
w kości. Popijali przytem i wrzeszczeli, imitując śpiew.

Ten i ów samochód próbował utorować sobie drogę przez ta  
-mrowisko; tłuszcza nie protestowała zbyt gwałtownie, zadowalając 
się rzucaniem pustych flaszek przed jadących.

Ktoś zaryczał;
— Kto wygrał wojnę?
I zaraz dała się słyszeć odpowiedź:
— Te łotry, co się kryli za fron tem  1 — albo:
— Draby, oficerowie 1
I ludziska szli dalej, śpiewając;

Hej, psi synu, jesteś w wojsku!
Jużeś nie za pługiem cham !
Czy ci kiedy lepiej było —
Powiedz sa m ..

A  z przyległej ulicy dolatywały dźwięki innej piosenki:
Moja dziewczyna mieszka w Baltimore;
Drzwi jej izdebki stoją mi otworem,..

Tu i ówdzie widziało się bójkę zapaśników, albo pojedynek 
na flaszki — otaczający starali się rozdzielić walczących. Szedłem 
z sercem, pełnem troski i trwogi. Zbliżając się do ratusza, ujrzałem to, 
czego się obawiałem: ujrzałem mego przyjaciela, Cieślę, w rękach 
motłochu.

LIX.
Na placu stał wózek, nakryty dachem ze zgrzebnego płótna. 

Wózki taki spotyka się czasem na gościńcu, wiozące rodziny noma­
dów. Tłum wysadził swą ofiarę na dach, omazawszy ją poprzednio 
czerwoną farbą, aby każdy poznał czerwonego proroka, o którym 
tak dużo gazety pisały. U dyszla wozu uwiązano długi sznur... 
i około dwustu mężczyzn, przyczepiwszy się doń, ciągnęło wóz przeze


